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D z i e w k a  k o z a c k a ,  K o z a k  i C z u m a k ,

Kozaczyzna.

Niemasz rzeczy, niemasz przedmiotu historycz­
nego badania, któreby miał los, być mniej, a ra­
czej gorzej pojętym, jak K  o z a c z y z n a. Różne 
przesady, pretensye stron rozlicznych, narodowe 
uprzedzenia, połączyły się ku zaćmieniu i wy-

*) M. Grabowskiego literatura i krytyka. W ilno  
1837. % T.

krzywieniu zdania względem tego systematu lu­
dów, tudzież narodowości z niego wynikłych. 
A jednak nad wywodem porządków plemienia 
kozackiego, nad etymologią w yrazów : K o z a k ,  
C z e r k i e s ,  H a j d a m a k a ,  strawiono wiele czasu 
i pełnego erudycyi dociekania. Historya i filo­
logia ludów Europy i Azyi, dostarczyły wniosków 
ku rozwiązaniu zagadki, w rzeczy samej mało cie­
kawej : a tym czasem co ważniejsze względy 
przedmiotu pomienione zostały.
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Step obszerny pomiędzy dolnym Donem i  
Dnieprem, by! od najdaw niejszych czasów ko - 
czowiskiem hord pastuszych i rozbójniczych. 
Gdzie niegdyś b łąka! się Scyta, po nim Połow iec, 
tam  później w ałęsał się, past trzodę, a  przy  
zręczności rozb ijał b łędny T atarzyn, lub K ozak. 
W  15. w ieku jeszcze, p rzebyw ał podróżny ten 
step niemieszkalny z takiem niebezpieczeństwem 
życia, ja k  dzisiejszy w ędrow nik pustynię syry j­
ską pomiędzy Beduinam i. W  9 ., 1 0 ., 11. i 12  
w iekach, w  czasie kw itnienia xięstw  południo­
w ej Rusi, po tem wielkiem polu i lasach koczo­
w ali, b łąkali się, bili się tu pom iędzy sobą, to 
za  Ruś, to za Rusią, C hazary, P ieczyngi, Połow ce. 
Granice daw nej Rusi nie przechodziły od połud- i 
n ia na lew ej stronie Dniepru za ujścia S u ty ; na I 
praw ej opierały się o Ruś i w ierzchow iska P rutu. ! 
Niżej już by ły  koczow iska tych b łędnych  ludów . I 
K a n i ó w  b y ł w łaśnie strażniczem miastem ru- [ 
skietn od Połow ców . K sięstw a ruskie sk ładały  
się z g r o d ó w ,  t. j .  opasanych w ałam i wiosek, 
w  jakow ych mieszkali xiążęta i ich namiestnicy. 
Pomiędzy temi grodami rozsiane leżały z rzadka 
mniejsze wioszczyny, futory, rodzaj opłotków  na 
czas zimowy, w których m ieszkał lud prosty i 
chronił się do grodzisk przed nabiegiem obcego 
plemienia, albo przed mieczem xiążęcia wiodącego 
w ojnę z ich xiążęciem. Potrzeba takow ej uchrony 
ponaw iała się ustawicznie. W róciw szy m ieszka­
niec, znajdow ał popiół na miejscu opuszczonej 
siedziby ; staw iał w ięc now ą, a z tej musiał 
znowu uchodzić do grodu. Nie było rozwinięcia 
spółecznego życia, nie było nigdzie bezpieczeń­
stw a, spokojności, jak ie j takiej sw obody, oprócz 
grodów . Takiem i miastami b y ły ; K ijów , Czer­
nichów, Perjasław , Owrócz, Bielhoród i inne. 
Łatw o pojąć skutki takowego stanu rzeczy. Na­
szli T atarzy , Co daw niej trw ało  rok albo dw a, 
ciągnęło się teraz w iek cały. Przeszło sto lat 
w isia ł miecz zbójców azyalyckich nad głowam i 
mieszkańców, pozbaw iając ich nadziei na dzień 
jutrzejszy. Nie było w ytchnięcia, niebyło chw i­
lowego pokoju, w  czasie, którego możnaby było 
w yniśe z miasta, postawić choć na jedno lato 
chałupę, wydobyć plon z uprawionego k aw ałk a  
ziemi. W  takiem położeniu, w tedy, gdy staje 
przed oczyma konieczna i nieuchronna zguba, 
rodzi się w  duszy ludzkiej naturalna żądza, ra ­
czej iść odważnie na je j spotkanie i poledz, bro­
niąc się do ostatniej chw ili, aniżeli czekać je j 
przyjścia w bezczynnej trwodze. Z tąd też, z 
czasów tatarskiego jarzm a, w zięły początek na 
Rusi dw a stany, a raczej dw a gatunki by tu : 
g r  o d o w  y i k  o z a c k i.

W  północnych krajach ruskich, ocalała, po­
mimo w strząśnień, samobytność x ięstw , stan gro­
dow y, stan miejski przew ażył, i życie spółeczne 
pozostało w dawnym  swym kształcie. Lecz w 
południow ej stronie, gdzie zupełnie w yginęli ru ­
scy xiążęta, ich bojarowie, ich drużyny, gdzie 
upadła w ładza duchow na, gdzie stale zakoczo-

w ali T atarzy , i gdzie m iasta, zw ątlone pożogą, 
bez m urów, bez obrony, sta ły  za popłochem 
przyjętem i mieszkańcami, wśród gołych p u s ty ń ; 
tam s ię  po jaw ił byt k o z a c k i .  B yt w ięc ten 
kozacki, znaczył w łaściw ie byt tułacza pozba­
wionego domu i ogniska. B yt kozacki w y s ta ­
w iał przeciw ieństwo bytu grodowego. Początek 
takowego bytu zdeklarow ał się ostatecznie na­
pływ em  T atarów  na Ruś, a w ięc w  połow ie 
13. w ieku.

W  sto la t później, t. j .  w  połow ie 14. w ie -  
ku, w ypędził Olgerd Tatarów  z brzegów  dnie- 
prow ych. Jego namiestnicy rządzili w  K ijow ie, 
Czernichowie i Nowogrodzie siew ierskim . S kut­
kiem tych zaw ojow an, zostaw ały jedynem i miej­
scami przytułku dla zbiegów, południowe kąty , 
za Donem przy azowskiem  morzu i za progami 
dnieprowemi ku czarnemu morzu. Tam  też w ła­
ściwie by ła  k o l e b k a  k o z a c z y z n y .

A le zbiegowie zaw ojow anych xięstw  ruskich 
znajdow ali w  tych miejscach uchrony daw niej­
szych od siebie tu łaczy . B y ły  to albo ostatki 
miejscowych koczowniczych plemion, albo też 
przychodnie, ja k  oni. Od daw na granic Rusi 
strzegły najemne hordy azyatyckie, T urk i, czarne 
ko łpak i, plemiona niepodw ładne, najemne. S łu ­
żyli oni za pieniądze, zachow yw ali azyatyckie 
nazw iska, niewielu z nich przyjm owało w iarę 
chrzescianską. Z  najdaw niejszych czasów sa 
siady, iż odłączali się od nich tak nazw ani (od 
Rusi zapew ne) b r o d n i c y ,  t. j .  kupy orężne, 
w ałęsające się samopas, walczące z kim kolw iek- 
bądź i za kogobądź, za zap ła tę. B e r ł a  d w 
M ołdaw ii było to samo, co później s i c z ,  tow a­
rzystw o wojenne osiadłe, żyjące z grabieży i 
wojny. Oprócz takich b r o d n i k ó w ,  kupił się 
w te zakąty  miejsc nieprzechodnich, w łóczęgi 
różnych narodów i plemion. Połow ce zgnieceni 
m iędzy Donem i Dnieprem, Czerkiesy z gór, 
zbiegi od Tatarów  i L itw y . W szystkie te zlew ki 
łączyły  się z sobą, chociaż stosownie do miej­
scowości, w sk ład  jednego ciała w chodziło w ię­
cej tego plem ienia, niżeli w sk ład  jakiego innego. 
Tak, w zlew ku dońskim przew ażył element 
azyatycki, w  dnieprowy więcej weszło k rw i ro­
dzinnej plemion słow iańskich. Z tąd różnice j ę ­
zykow e, w  odzieniu, charakterze i obyczajach; 
a jednak  w szystkie (e z tylu różuopiemiennych 
części złożone^ d rużyny , przyjęły jednostajnie 
języ k  ruski, w iarę wschodniego kościoła. P rzy­
czyna tego widoczna i naturalna. Tułacze iruscy, 
urodzeni w  wielkiem xiestw ie kijowskiem , ucie­
kający od tatarskiego jarzm a, byli wyżej uksz ta ł- 
ceni od swoich obcego rodu tow arzyszy ; a 
w iara była^ dla nich św iętym  zakładem  niena­
wiści ku  bisurmanom ciemiężcom. Ukształcenie 
w yższe i w iara gorętsza przew ażyły . W szyscy na­
zw a li się wspólnie imieniem K o z a k ó w ,  które na 
wschodzie znaczy n i e p o d l e g ł e g o  w o j a k a .

S tan bytu, w pierwszej epoce zasiedlenia, mu­
siał być jeduostajny u w szystkich tych rojow isk
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kozackich; da się w ięc zastosować do całego 
systematu to, co jeden pisarz, urodzony na brze­
gach Donu, mówi o kozakach dońskich; „O d ujść 
Aksaju, do teraźniejszej gubernii woronezskiej, 
w głuszy lasów , między nieprzebytemi błotami, 
rozsiane były m ałe, umocnione punkta, jedyne 
wtedy osady kozackie, znane pod imieniem g r o ­
d z i s k .  W  tych gródkach, złożonych z kilku 
chat albo ziemianek, kozacy wiedli życie zupeł­
nie, jak na pochodzie, starając się mieć jaki taki 
przytułek i uchronę od niepogody i słoty. Nie­
chaj, mówili, płomień strawi nasze gródki; za 
tydzień zapleciemy nowe płoty, nabijemy je  zie­
mią, pokryjemy wierzch izb, i gródek stanie go­
tów. Prędzej sprzykrzy się nieprzyjacielowi pa­
lić nasze liche siedziby, niżeli nam je  odnawiać.** 
Konieczność uchowania życia, ucieczką była źró­
dłem kozactwa. Z pozyskanego bezpieczeństwa, 
wyradzała się potem żądza zemszczenia się nad 
wrogami i uczucie zupełnej niezawisłości. Ta 
niepodległość, zdobycze, wzrastanie w siłę towa­
rzystw, dały poznać nędznym wprzódy zbiegom 
powab kozackiego życia. Ciemny i gruby pier­
wej niewolnik, drżący przed batogiem, jeśli nie 
przed mieczem Tatarzyna, liczny, znieważany, te­
raz wojak, z mieczem w  ręku, na rączym koniu, 
swobodny, jak wichr stepowy, sławiony w  pieśni, 
równy swym towarzyszom, czyż mógł ten zbieg 
nie przylgnąć calem sercem do kozackiego bytu ? 
Najpiękniejsza branka była jego żoną, najpięk­
niejsza materya między zdobyczą, 'odzieniem; 
najlepsza broń wroga, orężem; u kozaka w i­
działeś zbiór odzieży i uzbrojenia rozmaitych na­
rodów. N agajskie, albo czerkieskie siodło; 
krymski, albo turecki czaprak ; czerkieska opoń­
cza; ruska strzelba, oprawna po turecku; perska 
szabla; turecki sajdak i rohatyna. Taki był 
strój kozaka. Pokolenia rosły przy szczęku oręża 
i zgiełku bitwy, śpiewając: „ty  żegnaj, zdrów 
bywaj cichy Donie-Iwanowiczu!** płynął kozak 
pod A zów , Trapezund i Synope ż u p a  na s i ę  
d o b i j a ć :  odjeżdżał do Krymu, na W ołgę, na 
Jaik; umierając w bitwie, całow ał garść ro- 
dzinnej ziemi, którą nosił przywiązaną na pier- 
siach i posełał w i e ś ć  p o ż e g n a l n a  żonie, 
błogosławieństwo dzieciom i dobrym towarzy­
szom; jeśli wracał szczęśliwie, dzielił się zdo­
byczą, hulał i nie troszczył się o dniu następ­
nym. Dziecię jego bawiło się orężem: matka 
walczyła z napadającymi na grodziska.

(C iąg dalszy  u as tąp i.)

Wystawa obrazów w  Poznaniu.
(D alszy  ciąg .)

lep szy ch  m alarzy  dysseldorfsfcich , 
f ° l 7  d zie iach  je g o  talize  spostrzegam  y  zby teczną  m ięk- 
£os« i  s łodkaw osć , w łaśc iw ą te j szkole . Z daje  s ię , ja -  
-  J  tk ro m n e  m uzy  n ie  nakazyw ały  czc i, lecz  z ko- 
ic eryą ub iegały  się o n ią . B lanc p rzed staw ia  obrazy  

sre n ich  w ieków , lecz  ch ro n ił się ich m y ili su ro w e j, 
ścigając ty lk o  za  naiw nym  w yrazem . „ D z i ew ice je g o ,

ora* Z ło tn icza n k a , są o tw o ry  p ięk n e  i  m ilu c h n e ; u j ­
m u ją  cii; za  se rce , p o k ąd  się za trzy m asz  p rz e d  ob razem , 
lecz  g in ą  z p am ięc i, gdy  się u su n ie sz . Solina dziew ica , 
pow yżej w spom niana , ry só w  sw oich  n ie  z a trz e  w  tw ej 
p a m ię c i, bo  ró w n ie , j a k  i ty  c ie rp ia ła . Z ło tn iezan ce  
B lanka życie  się uśm iecha i ona ż y c iu : a le  w ew n ę­
trz n e  je g o  b o g ac tw a , an i sm u tk i, je sz c z e  się n ic  w y- 
h ry ły . D ziew ica  id ąca  do k o śc io ła , w  m ie rn e j kop ii 
n a d e s ła n a , p o d o b ać  się  n ic m o g ła ; u lu b io n eg o  germ ka 
k o p ii n ie  by ło . O bok  p. B lan k a , k tó ry  z k o lo n ii fran - 
cu zk ir j w  B e rlin ie  p o c h o d z i, w spom nijm y  p a n a  D cca i- 
snes z P a ry ż a , ob raz  p rz e d s ta w ia ją c y  N inon de 1’E n c lo s 
rozm aw ia jącą  z k o ch an k iem : o ile  m ala rz  z an ied b a ł
t ę _ p ięknos'ć, o ty le  s ta ra n n ie j o dm alow ał w ybranego  
jć j  s e rc a : u k ła d  je g o  c ia ła  i w y raz  tw arzy , n a d a ją  te ­
m u d z ie łu  n ie jak ą  w yższość  m ięd zy  ob razam i d rug iego  
rz ę d u . W reszc ie  n a leży  on do tego rz ę d u , k tó ry  su ­
ro w sza  p rzy sto jn o ść  wy k luczy  ćby k aza ła  z w ystaw y.

K ilka  w ize ru n k ó w  ściągną naszą uw agę na  S z ró te ra , 
i  U onca z L e sz n a : m ąż w  podeszłym  w iek u , św iad- 
czy  o dobrem  o b ezn an iu  się z n a tu rą  i z je d n a ł sobie 
poch w ałę  u  w idzów . P isto ry u sz  w  żydzie  żeb rak u  i  Z im - 
m erm an n  w  żydzie  p o lsk im , um ieli d oskona le  w y dać 
w szelk ie  ry sy  zn am ien ite  tego  ro d u . Ż yczy łbym , aby  
m a la rze , szczególn ie j nasi k ra jo w i, n ie  zan ied b y w a li w  
w iększych  k o m pozycyach , um ieszczać ty ch  p o to m k ó w  
w sc h o d u ; różnos'ć i odm ienność  szczepów  sła w iań sk ich , 
ta ta rsk ic h , g e rm ań sk ich , i  w sch o d n ich , n ad a  ob razo m , 
h isto rycznym i i  obyczajow ym  n iem ało  ro zm aito śc i. 
P on iew aż  w śró d  sta rozakonnyc li p o lsk ich , najw  ięcej p ie r ­
w o tnego  c h a ra k te ru  tego  “ lu d u  p o z o s ta ło , i do tąd  
ogó lna cy w ilizacya  n ie  z a ta r ła  cechów  z n a m ie n ity c h ; 
p rz e to  zw racam  uw agę m a la rzy , k tó rzy b y  ich  użyć  ze ­
c h c ie li, ze w  P o lsce  zd a ją  się  b y ć  dw a szczepy  z u p e ł­
n ie  odm ienne w yznaw ców  sta reg o  zakonu . J e d n i m a ją  
w łos cz .irny , d ru d z y  ru d y : p ie rw si są s łab ie j zb u d o ­
w an i, m ają  w ięce j za to  z d o ln o ś c i;  są to  k u p cy , lu b  
u c z e n i; w  ich  rę k u  ca ły  h a n d e l p o zo s ta je , i oni to  s ta ­
n o w ią  w ed łu g  słów  p o li ty k a , całą  m ary n ark ę  P o lsk i. 
D ru d zy  zaś m u szk n la rn i i s i l n i , j ę l i  się r ę k o d z ie ł:  
oni to  w  k ró lestw ie  b iją  d ro g i, k an a ły , p ra c u ją  po  h u ­
ta c h , u trz y m u ją  p o cz ty  i w sze lk ie  fu rm an k i. Z a h a r­
to w an i wr je ż d ż e n iu  na  k o n iu , są ró w n ic  w y trw ały m i, 
j a k  śm iałym i je ź d ź c a m i i n ie raz  p rzy p o m in a ją  w śród  
k oczow isk  tab o ro w y ch , p o b ra ty m có w  sw oich  na  a rab ­
sk ie j puszczy .

K ilka  b ib lijn y c h  ob razów  zaw ieszono  n a  te j śc ian ie , 
n . p . L ó w e n stc in , g d ań szczan in , odm alow ał k ilk a  sceu 
życia  Jó z e fa :  ż y c z y łb y m , aby  m a la rze  b ib lijn y ch
p rzed m io tó w , z e ch c ie li się obeznać z l i te ra tu rą  pokrew - 
liionyck  narodosv , w  k tó re j k o lo ry t m ie jsco w y , n ie raz  
w ydatn ie jszem  się s ta je , W  p iśm ie  św ię tem  bow iem  
rzecz  sam a n a jw ażn ie jszy m  p rzed m io tem , a  n a tc h n ie n i 
w ieszcze , n ie  m ie li czasu  u b ie rać  j ą  w  sz a ty : czy n ili 
to  za  n ich  A raby  i P e rsy , p rze jąw szy  b ib lijn e  p o d an ia . 
T ak  n . p. do n a jp ięk n ie jsz y ch  po em ató w  p e rsk ic h  n a ­
leży  liisto rya  Jó z e fa , p o d  im ien iem  Ju s su f  i  S u le ik a : 
tłu m aczen ie  n iem ieck ie , k tó rego  w idzia łem  p ró b y , zup e ł­
n ie  św ieżość w schodn ie j b arw y  zachow ało , M iillc r n a ­
des ła ł s ta ran n ą  k o p iją  K am uzzin ich  M adonny  z gw oź­
d z ik iem : w ystaw iono  p rzy tem  k ilk a  k o p ij z R a fae la  na 
p o rce lan ie . S m u tn y  to j e s t  w id o k , żc dzis ia j w  tym 
w zg lędzie  an i w łasnych  p om ysłów , an i n aw e t naślado- 
w an  p raw ie  n ie  w idzim y. U skarża ją  się F ra n c u z i, że 
p raw ie  żadnych  obrazów  tego ro d z a ju  n ie  w id z ą : n ie ­
m niej i N iem cy je d y n ie  z d y sse ld o rfsk ie j szkoły  p o d o b ­
ne u trzy m u ją  dzie ła . Z daje  s ię , że św ia t gnuśny  i  w ą t­
p iący , liiezdola po jąć  n a tc h n ie ń , k tó re  budziło  słow o 
w ia ra  i cześć B ogarodzicy . M iejm yż n ad z ie ję , że te 
g łębokie  re lig ijn e  p rze k o n a n ia , k tó re  w  je d n e j częśc i 
F u ro p y  zm ala ły , w  iu u y ck  o ty le  siln ie jsze  pow stan ą  i 
okażą się na św ieeie .

Je d e n  je szcze  obraz  za trzy m a nasze oczy : j e s t  to 
G ud iu . M alarz te n , n a leży  do p ierw szych  m is trzó w  fran- 
c u zk ich , a m orsk ie  je g o  ob razy , eu ro p e jsk ą  z jed n a ły  
m u sław ę. O b ra ł on rodzaj b ard zo  u lu b io n y , obecnie
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Z ł o t n i c z a n k a ,  N e r e a z a .  (Z wystawy pozn.j

przypisywać można rozwinięcie' tego gusta, romansom 1 
Amerykanina Coopera, w  którego s'lady się rzucił na­
miętny, bezzasadny, lecz s'wietny Eugenid Sue, i nai­
wny, a jednak prostotą ujmujący kapitan Marryat. 
Pomiędzy malarzami, Francuzi najwięcej zakochali ocean 
i dzikie igrzysko jego wałów, a pomiędzy niemi wysoko 
cenić nam wypada Gudina. W idziałem trzy jego ob­
razy na wystawie berlińskiej, stanowiące rzeczywistą 
trylogią sztuki : północ, południc i zachód słońca. O 
północy widziałeś mały statek, kołysany opodal od faru; 
kilku majtków w nim siedzi, patrzy na nicho i morze, 
jeden zas' przy raźnej lampie rozdarty żagiel zcszywra: 
niebo całe ciemne oblokły chmury, w  jednym tylko 
miejscu ciężyć się przedziera i rzuca wielki słup bia­
łego s'wiatła na wielkie morze, tak lekko zmarszczone, 
tak cicho obmywające piaszczyste brzegi ziem i, podpły- 
wąjące bez piany, malcńkiemi wrały, zabierające nieco pia­
sku, a w zamian konchy i muszle przynoszące. Ten spo­
czynek całego przyrodzenia tęsknotą ogarnie duszę 
widza, a jednak rozpromieni ją ów xiężyc rozpraszający 
cienie, i ten człowiek, co czuwa wrs'ród us'pionej natury. 
Jest bowiem dusza wr tym obrazie; tą duszą jest maj­
tek zawieszony na przodzic łodzi, co z taką uprzejmością 
zda się sw ój wzrok pogrążać w  morzu; on go pokochał, 
to morze, 011 w  niem namiętnie miłuje i cieszy się z ci­
chego szumu wałów, slawających nad bezdenną przepaścią 
i z wielkiego odbicia xiężyca na wodach, co tak jak

łódź jego po morzu, samotnic płynie po niebieskim 
oceanie. Jakżeż cale odmienny jest ten obraz drugi 
Gudina, w  którym Golf Neapolu w południe wystawił. 
Na nadbrzeżu kilka grup Lazaronów, równic nędznych 
jak niechlujnych, opodal statek parowy odbijający 
od brzegu, a spóźnione Angliki pospieszają do łodzi, z 
jednej strony W ezuwiusz, z drugiej zwaliska pięknych 
budowli obraz zamykają; wszystko w nim jest satyrą, 
lub obrazem zniszczenia, niedoli; a jednak czemuż 
dzieło Gudina cię rozwesela? bo nad tym całym krajo­
brazem zarzucił malarz jakąś zasłonę, światłem i cie­
płem promienną, za której blaskiem nikną ohyda La 
zaronów, nieszykowmy pospiech Anglików, tragarze, ruiny 
i wszystkie sceny pomniejsze. Cały ten obraz jednym 
oddycha akordem, który zagłusza wszelkie udzielne dy­
sonanse : ujrzawszy go, poznasz, ze Neapol na imię
raju ziemskiego zasłużył, i nic zdziwi cię namiętny 
okrzyk Włochów : -reder Ncapoli, c poi morir.» Pokąd 
jeszcze cały zagrzany tem ciepłem niebem i w oczach 
twoich się odbija iskrzący blask morza tego Goiła, 
zwróć twrojc oczy na ten trzeci obraz, ostatni akt dra­
matyczny morskiej trylogii Gudina : wieczór się zbliża, 
morze rozhukane zda się uspakajać, ogromne, zielone 
wały wyrzucane w  niebo, świadczą, ze dopiero co gwał­
towna burza ucichła, orkany już przestały bujać po ocea­
nie, lecz ten obudzony z swojej spokojnosci, nie 
tak łatwo zdoła do niej powrócić, i zewsząd pląsające



poskrom ić w ały : spojrzysz i o . l  r a z u  ucznjesz rzu t w a­
łów, huczenie ich spadku, pęd  ich b iegu, wilgocią na 
siąklc pow ie trze ; cóż to za sm utny w.doli oko twe 
zrazi i przestraszy? na Jodzi k ilku  m ajtków  z rozliitcg 
o k r ę t u ,  ocaliwszy życic, szukają p o rtu  schronienia: lecz 
w ia tr im poszarpał żagle, a wały wydarły im wiosła.
S te r ich urw any, a m orze gwałtownie łodzią nu ot. .
Ju z  daw no, dawno tak cierpią ; głód i pragnienie ich w y  
cicńczyły; jed n i ulegli tej nędzy, drudzy.lcdw o jeszcze 
oddychają. W tem  zdała w idzą okręt, zryw ają się dwaj 
m ajtkow ie, jed en  ściąga koszulę z wynędzm onego ciała, 
i na kij osadziwszy, na znak niebezpieczeństw a pod­
nosi: ledwo ze kij uniósł, lecz już. nie zdoła m m  m a­
chać w p ow ie trzu : wspiera drugiego, chce k rzyczeć, 
lecz usta otw arte, żadnego nic wydają głosu, bo ju z  
nań w piersiach tchu niestało : nędza, rozpacz, okrop­
ność cała tej powolnej śm ierci, wszystkie m ęki ic i 
końca, w straszliwym  ci stanęły obrazie; w idząc o iu  
m ajtków  truchlejesz. Cóż czyni trzeci?  011 je s t  n ie­
czuły na hojaźn,- nadzieję , ho ju z  człowiekiem hyc 
p rzesta ł: zgłodniałym  zębem zrywa kaw ał m ięsa z le-
żącego trupa  i głód swój zw ierzęcy nasyca. l u  noc 
się zbliża, aby zarzucić swą zasłonę nad tę  sceną okro­
pności, a okręt z rozpuszczoncm i żaglami ubiega i ma­
leje p rzed  łuną zachodzącego slonea; w  krotce o la
iuz znikną- . .

Innych szukaj obrazów, szukaj weselszych pom y­
słów, dysseldorfskiej szkoły, aliyś odetchnął po tym 
obrazie Gudina; ulegniesz tragicznćj chw ili i smal; twoj 
d la innych piękności się zatrze, lecz usuw ając się od 
Guilina, przyznaj mu talen t i całą dzielność «e" n,s/'"- 
P . Miinch, do którego sądu się odwołuje .1. W . lir. 
lU czy u sk i, zarzuca tem u obrazow i, dwoisty kolo iy t 
wałów. Jakkolw iek m ylną mogła być barw a zielono- 
czerw leniejąca tego m orza, niknie ta woda przed  ogro­
mem pom ysłu. Myśl w nim je s t lal; w ielka, ze og u- 
sza zdrętw iałego widza Nie zarzucajm y m alarstw u, ze 
tak straszliwych sięga w zorów ; wszakzc i poezja  w 
nich  smakować się w ażyła; a Byron w Don Juanie po­
dobny skreślił obraz i cale pólpicśni lira pośw ięci!: 
podobnież i najdoskonalszy rom ans p. Sue Salam am lia, 
również okropne m aluje chw ile: ale czemuz w' poezji
szukać przykładów ? Dzieje m arynarki i wieści o roz­
b itych  okrętach, tyle ich dostarczają, a jak iż  obraz, j a ­
kież poema zdoła pow tórzyć zgrozę okropną, iczccn 
okrucieństwa i straszliw ą rozpacz załogi Meduzy, 10 

bitć j w roku  1810, k tórej 150 ludzi się wyratowało na 
tra tw ę, a w skutku głodu, nickarności, wyuzdanych na­
m iętności, zobopolnycli m ordow, tylko la  p izy  zy 
zostało. Kiedyż więcej sił człowiek okaże, jak  w tjc l 
chwilach, gdy wszystkie żywioły z mm wałczą. a 
kąd zasiłku, ani pokrzepienia wyglądać, ani nawet 
ilziei mieć nic może. W rażenie zbliżonego skonam. , 
stokroć większe jes t od w idoku zupełnej śm ierci i tiu - 
p ó w ; dlatego leż Kram era obraz, zgon przcm ycarza, 
w  którym  widzisz tylko trupa młodego m ajtka na łodzi 
napełnionej tow aram i, a rzucanej po wa acli, mczdoła 
trwałego zostawić śladu w pam ięci. Gudina obiaz po­
znański w ystawia chwilę zbliżającej się burzy. z. . 
chm ura, w  ciemne kłęby zbita, wysyła przed sobą goń­
ców po niebie: piękny b łęk it włoskiego nieba, ju z  się
zaczął szarawo przyciem niać, a m orskie wały, silm ejszcm i 
powiewy w iatrów , odpychane od brzegów Neapolu, 
pienią się i szybciej pow racają z gwałtowniejszym iu- 
cliem. Obraz ten był może za wysoko zawieszony . 
ścianie, tak, iż nie jeden  z przecl.odzcow me mógł do- 
strzedz jego szczególnych p iękności;, trzeba bowiem było 
w ynaie/ć sobie miejsce stosownie oddalone, do ocenienia 
jego cudownej perspektyw y; przegląd wsl.ros py­
sznego luku walącego się gmachu, niem ałą je s t okrasą

,e6° Odchodząc od niego z niejakim  żalem , odwrócim 
sic od tei ściany, aby ścianę trzecią ostatniej sali szyb- 
kicm przebiegnąć okiem. (C i,B dalszy nastąpi.)

W sp o m n ie n ie  ś. p. J .  O- X ie c ia  
A n ton iego  R a d z iw ił ła .

(Z M agazynu powszechnego.)
Zmarły w roku 1832, w  58  roku życia 

swego Antoni xiążę R adziw iłł ,  Namiestnik w. x. 
poznańskiego, należy do tych niewielu kompo­
zytorów, których dzieła me mogą pojsc w  zapom­
nienie. Z  zapałem kochał on sztukę, zglęb.a 
j a  z pilnością jak  najusilniejszą, a przeto nabył 
nie tylko gruntownych i  obszernych wiadomości 
w przedmiocie kompozycji , lecz był także zna­
komitym wirtuozem na w.oloncelli. 8<a"e.n 
dostojeństwem swojem wolny od onycl. błachych 
okoliczności, które przygniatają metylko pospo­
lity. ale wysoki nawet talent, zmuszając go do 
tworzenia tego, czegoby nie życzył, i w tedy, 
kiedy nieczuje usposobienia ku temu. u ąz e  
dziwiłł  pisał nie wiele, ale z natchnienia, w 
prawdziwem znaczeniu tego wyrazu.

Z g a s ły  xiaże namiętnie kochał się w h a u ­
ś c i e  Goethego; jego dusza poetyczna znaj o- 
wała doskonały swój w yraz w tym wysokim 
u tw orze ; przemówiła w mej potrzeba Przen,e* 
sienią swego boskiego dramatu «  poetyczny
świat wdzięków, wyśpiewania o n y c h  dzik c na 
miętności, owej miłości ognistej, tej dziwnej 
walki niebios z piekłem, która tak go zachwy­
cała w kolossalnem dziele Goethego, l a k  więc 
Faust xiecia Radziwiłła,  urodził się me tą koleją, 
która zwykle w iększaczęść  oper na świat przy­
chodzi: muzyk nieprzepisy w a ł  tematu swojemu
natchnieniu, ślepo nie trzymał się s łów autora 
znalazł 011 utwór zupełny,  doskonały , p o ją ,  
przyswoił, zgłębił, a uczuciem potem przelał w 
dźwięki. Utworzyć Fausta  muzycznego —  mysi 
śmiała i wzniosła, —  była to myśl stała 1 nieod­
stępna dojrzałych lat życia Radziwłla. Dokończył 
on Fausta na 3 łata przed śmiercią.

Sam poemat, tak ja k  go Goeihe utworzy , 
wyw ołał już w  pole geniusz muzyczny. Ow 
z 4 e ł k  scen głęboko dramatycznych z czysto D- 
rycznemi, bardzo przypada do muzyki, z mejakie-
mi wszelako wyjątkami. X .  Radziwiłł naprzód 
ułożył muzykę do śpiewów Małgorzaty 1 nnych 
ustępów lirycznych, potem już przystąpił do w y ­
pracowania całych scen i dla każdej znalazł w 
bogatej swej duszy wierne, doskonałe o d h m e su . .  
Niektóre części Fausta w ykonał w formie melo- 
dramu; w ' innych muzyka m i l k n i e  1 osobom 
działającym zostawia przygotowanie uo dalszego 
działania; lecz skoro to nastąpi, wuet bierze je  
muzyk pod swą w ładzę i zaczyna swobodnie je  
rozwijać. Ta kolejna odmiana s łó w ,  melodramu 
i stylu oper, w świetniejszym blasku przedsta­
wia piękności muzyki i poez ji ;  obie sztuki by­
najmniej sobie niezawadzają, lecz juz biorąc z 
soba rozbrat, już jednając się z sobą, potężnie 
działaja pospołu na duszę słuchacza. L  tern 
wszystkiein niepodobna było obejść się łe z  nie­
jakich odmian w texcie, i za zgodą samego poety 
niektóre sceny większe otrzymały rozwinięcie.
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I tak  n. p. w  kościele, kiedy M ałgorzata rozm a­
w ia z swein sumieniem, uosobionem w  postaci 
M efistofelesa, i słyszy chór śpiew ający, pierwsze 
zw rotki z Requiem, numera te w ystępują w  mu­
zyce xięcia w  zupełności, i podług naszego zd a­
n ia , je s t to jedno z najcelniejszych, najgłębszych 
miejsc w’ jego partyturze. T ak  jest wykończone, 
iz po krótkiej introdukcyi, chór śpiewań zaczyna 
R e q u i e m  a e t e r n  a m  i w -  tymże czasie Mefi- 
stoleles mówi swój pierw szy monolog recitatiyo. 
a ostatnie s ło w a :

„@rct(f)en, n>o te in  ś?opf,
3» beiiient Jperjen rcckije łJJJifietOnt?" 

przecudnie zlew ają się z ostatniemi akordam i chó­
rów : Requiem aeternam dona eis Domine. Co 
za poezya! straszliwy k rzyk  sumienia pokryw a 
się spokojnemi, rozgrzeszającemi akordam i reli<*łi 
a potem o jak ie  słodkie solo w chórze: Te decet 
liymutts! w raz z groźnemi, przeryw anem i wierszami 
dies irae, słyszeć się daje glos rozpaczy biednej 
M ałgorzaty :

,/$SeI), mclj nur’ id) ten  © etm ifen  l o ś ! "
K rzy k  M ałgorzaty : Sufi, ?uft! w ylew ający się 
ze wspaniałego zakończenia obrzędów pogrzebo­
w ych , musi zadziwiające czynić wrażenie. W  
ogólności to zjednoczenie nieba i ziemi, rozrze­
wniającej religijnej modlitwy z bolesnem k rzy ­
kiem namiętności, w ydaje g łęboką poezya w du­
szy muzyka. Oto są odmiany, jak ie x. R adzi­
wi ł ł  w swym Fauście uczynił. Z  resztą niektóre 
chóry sam Goethe dopełn ił dla znakomitego mu­
z y k a ;  podobnież przerobił scenę w  ogrodzie w 
taki sposób, i i  s ta ła  się przydatną do m uzycz­
nego w ykonania.

Całość i części, w szystko w te'm dziele g łę ­
boką poezya oddycha. A rtysta korzystał źe 
w szelkich nowych sposobów muzyki, ale nigdzie 
nie użył ich na złe. Niemało numerów, gdzie 
tego słow a w ym agały , odznacza się dzikością ‘ 
s ty lu ; nie jest to jednak zgiełk w rzaśliw y Belli- 
niego, ale dyssonanse H aydena i B eethow ena, 
w ysoką piękność posiadające. Często w  tej mu­
zyce wioloncella pierw szą gra rolę, pam iątka 
szczególniejszego przyw iązania xięcia do te g o 'in ­
strumentu, na którym g ra ł po mistrzowsku.

Faust jeden raz tylko w ykonany b y ł w  ca­
łości, w roku 1820, w  zamku dostojnego kom­
pozytora, w dzień imienin jego m ałżonki. Deko- 
racye, sceny i ubiory tego pamiętnego w ysta­
w ienia, litografowane na żądanie xięcia, dopełnione 
w yszły  niedawno w Berlinie, zeszytami, w raz z 
party turą , k tórą darow ał zgasły xiążę akadem ii 
śpiewów tamże. Akademia poleciła znanemu mu­
zykow i Schm idt, który przełożył ją  na fortepian z 
śpiewem i w ydał ją  nader ozdobnie'w  roku 183 5 ; 
przyłączyw szy tu jeszcze scenę sabbatu, której' 
dostojny kom pozytor niedokończył, lecz tylko 
rzucił głów ne myśli, rozwinięte po jego śmierci 
przez Rungenhugena, dyrektora muzyki w  ak a­
demii berlińskiej.

Przyczyna, dla której ten głęboki utw ór mu­

zyk i najnowszej, nieokazał się na żadnym teatrze 
leży w trudnościach scenicznego w ykonania ta­
kiego dzieła , jakiem  jest F aust Goethego. Oorócz 
przedstaw ienia w zamku samego kom pozytora, o 
ktorem się wyżej wspomniało, nieraz b y ł F aust 
w ykonyw any*  częściowo w  gronie rodzinne*  
x.ęc,a a mieszkańcy Berlina w iele jego numerów 
z zapałem słuchali w  akadem ii śp iew u. (M .p .)

K ro n ik a  literacka.
(D o ltończcn ic .)

W j a z d  C a r ó w  d o  M o s k w y .

I e w ] r <? d i -j *C W " T *  j p W H  stanęli po fcwej stronie na rynku  P ajżn icy , podle nich
T urcy , A raby i Persowie, trzym ając konie swym 
szeregiem, w ed le  onycli ku  bramom stali dwiema 
pułkam i, mimo których jechali w  zam ek, dw orza­
nie carscy i synowie Bojarscy. Potem panowie 
M niszkowie K rasnostaw ski, L w ow ski i Sanocki 
Starostow ie, panów Stadnickich trzech, Marcin 
A ndrzej, Jerzy , pan Podstoli N iem ojewski, pano­
wie Ław ry nowie, xiązę W iśniow iecki, pan L u ­
bomirski i innych w iele. Potem Jego Mość pan 
wojewoda sandom irski, i z nim murzyn po tu­
recko swiezo ubrany. p 0,ćm Carow a w karecie 
onej, co przed namiotem sta ła , w  dziesiecio ta- 
ranlow ych kom jechała . Tam na żądny,i, koniu 
woźnica me siedział, jeno przy każdym koniu 
szli pieszo koniuszowie, trzym ając koni cugle.
M n / /  -eCć? 81e,df lała P « ed  Carow ą tylko Ich 
Mosc pani Starościna Sochaczewska. H alabar 
dmcy po obu stronach, a przy samej karecie szło 
szesc lokajów  w kabaciecli i pludrach zielonych, 
aksam itnych g ładkich , a w  płaszczach czerwo­
nych półszkarłatow ych. Gdy już do bramy zam­
kow ej w iezdzac miała, muzyka polska na górze 
z  okien g ra ła  p ieśń : „ w  k a ż d y m  c z a s i e ,  
t a k  w  s z c z ę ś c i u  j a k o  i n i e s z c z ę ś c i u . * ’ 
Za Carową jechała  kareta droga j ej  w łasna, w  
której osm kom białych szło , aksam itna czerwona 
a w nątrz w szystka złotogłowem  czerwonem w 
pośrodku obita, a wniej stały  trzy sto łk i z tegóż 
złotoglowu złotem kosztownie opraw ne; woźnice 
w  zupanach i ferezyach czerwonych atłasow ych, 
szory^ na koniach aksam itne czerwone. W  tei 
karecie me siedział nikt. Za nia szła kareta 
trzecia w  osm kom białych, szór aksam itny czer­
wony, w srebro złociste opraw ny; woźnice w  
czarnych zupanach aksam itnych, a w czerwonych 
atłasow ych ferezyach; siedziała w nićj pani 
T arłow a, Chorążyna, pani H erbutow a, pan iK aza- 
now ska. Po mej szedł brożek *)  z drzew a rze­
zany, złocisty, czerwonym aksamitem filtrow any 
franzle zło te, gaik i złociste, sześć koni jab łk o l 
w itych, szor z aksamitu zielonego, woźnica w 
atłasie zielonym . W  tym brożku siedziały d J e  
panie. Za tym szedł drugi brożek czarnym ak - 
samitem futrowany, gałk i złociste, w sześć koni

*) B rożek , ro d za j m n iejszego  p o jazd u
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karycli, w oźnice w  czerw onych adam aszkow ych le- 
rezyach, pokojow i pani w ojew odziny siedzieli w  
nim. Polem sz ło  kilka karet, w  których s ie ­
dzia ły  panie stare i frauncymery.

Jest tam, skoro w jechaw szy  w  zamek z bra­
m y, na prawej ręce cerkiew  W niebow stąpienia  
Pańskiego, przy której monaster now o dla matki 
Carskiej z drzew a budow any. D o tego mona- 
steru Carowa zaraz w ysiad ła , i m ieszkała tam 
przy matce Carskiej pięć dni, gdzie też Car by­
w ając u matki, ch od ził po kilkakroć, z nią się  
w id y w a ł. B ędąc w  ow ym  monasterze, musiała 
sw ego  nabożeństwa katolickiego zaniechać, bo 
nie tylko w  dzień p ow szed n i, a le i na Św iątk i 
nie dopuszczono jej tam dla słuchania M szy Ś . 
kapłana mieć, ani też do ojca j e j  dopuszczano 
d iod zie , jedno frauencym erowi dopuszczono do 
gospody pani Starościny S ochaczew sk iej na na­
bożeństw o. Ich M ość pan w ojew oda sandomir- 
ski stanął w e dw orze B orysa Godunowa, który  
jest w  zamku budow any; inszych panów w mie­
ście na różnych miejscach postawiono.

Nad w ieczór tegóż dnia, przyjechał od Cara 
do Ich M oć panów posłów  Iw an Hromalin. Po­
w ied zia ł, że jutro mają być u ręki Jego Cesar­
skiej M ości, chcąc mieć na piśm ie tych , co mają 
w itać Cara, i upom inki, jakie mają być, żeby  
b yła  wiadom ość. Ich M ość p. p. p osłow ie spi­
saw szy  każdego z nas, m ianow icie, cośmy w itać 
m ieli, dali mu na karm.

Zamek w Olesku.
(D okończen ie).

J e ś l i  o co, tedy. o to je s te m  so llic itu s , aby  w  ję -  
zykacli się ćw iczy li. Co ja k o  rzecz  j e s t  p o trz e b n a  k a ­
w alerom  i ludziom  z a c n y m , na  dw orach  m o narchów , 
e t  in  ad m in is tra n d a  l lc p . baw ią s i ę ,  codzienna expc- 
r ie n lia  uczy.

Ł ac iń sk ieg o  ję z y k a  uczyć się b ęd ą  w  szko le , e t 
s tilu m  excrccn d o , ale do tego  trz e b a  i łac iń sk ie j kon- 
w crsacy i, bo w szystk ich  ję z y k ó w  n a jp ręd ze j konw crsacya  
n auczy . P rz e to  dom a u  s ie b ie , lu b  gdy  obcych n iebę- 
dz ic  (bo teg o  k a p ła n a , k tó ry  z n im i b ęd z ie  ja d a ł ,  za 
obcego m ieć  n ic trz c b a ) , p rz y  ob iedzic  i  dom a inszych  
g o d z in , k ied y  gości n ie b ę d z ie , b ę d ą  m ów ić z p . R ożen- 
k iew iczem  p . W ydżg i synem , k tó ry  k ilk a  la t  ju z  s łu ­
ch a ł re to ry k i u  Je z u itó w  w  S an d o m irzu . P ew ien em  tez 
teg o , ze w  szko łaę li, in  C lassibus cx p ra e sc rip to  sam ych 
m is trzó w  n ie  b ę d ą  inaczej m ó w ić , je n o  p o łac in ie .

N iem ieck i ję z y k , j e s t  P o lakom  b a rd zo  p o trz e b n y , 
k tó reg o , gdyby  się w  K rakow ie  n ien au czy li, p rzec iw k o  
m ojej w o li i p rzec iw k o  m o je j in te n c y i, m u sia łbym  ich 
d la tego sam ego do N iem iec p o słać , w  czym by m i b a r ­
dzo zk o n tu rb o w a łi k o n c e p t, k tó ry  m am  o ich , da Bóg, 
p e rcg ry n acy i. D la tegóz  b ard zo  p ro szę  p an a  Ciechow­
skiego, aby  tego p iln o  d o z ic ra ł, żeby  się se rio  e t cx 
p ro llesso  uczy li po n iem ieck u . G dyz, ja k o  m am  w ia­
dom ość, n iek tó rzy  z P o lak ó w  osob liw y  p ro g ress  w  tym  
ję z y k u  w z ię li w  K rak o w ie , ja k o  to  zn ać  p an  G łębocki.: 
m a tam  być je d e n  cz łow iek , k tó ry  uczy  ex p ro fesso  tak  
po n iem ieck u , ja k o  i po  ła c in ie , i p o d  tym  słyszę 2>ro- 
łe c it  p . G łębock i. O teg o , albo  je ś lib y  ten  w  K rako­
w ie n ieb y ł, o d rug iego  tak iego , s ta rać  się kon ieczn ie  
trz e b a , i żeby  m ia ł p ew n ą  sw oję n a  dzień  g o d z in ę , 
a lbo  je ś lib y  to b y ć  m ogło , d ru g ą , p o ran n ą  i p o o b ied n ią ,

żeb y  czy ta ł im  n iem czy zn ę , to  j e s t ,  żeby  w  gram m a- 
ty ce  ich  n iem ieck ie j in fo rm o w a ł, d aw ał im  tak że  r e r -  
s iones i a rg u m en ta , ja k o  w  ła c in ie  c z y n ią : i żeby  im  
a u to ra  ja k ie g o  cxp lan o w ał. A co się zas' tk n ie  p rax im  
p o  n iem ieck u , żeby  ta k ż e  i p rz y  sto le  b ez  gośc i, i 
dom a u  sieb ie  n ic  m ów ili inaczej z panem  Z d aro w sk im , 
je n o  p o  n iem ieck u , dozierać  tego m a p iln o  p . O rch o w - 
sk i i  o tak iego  się m is trza  s ta rać  w szystk im  sposobem , 
by  też  n ań  n iew iem  ja k i  k o sz t ło ży ć , bo n iech  w ic p an  
O rckow slsi, że m i j e s t  tak  b a rd z o  c o rd i, ab y  się tegx> 
ję z y k a  w  K rakow ie  n au czy li. O co i synów  o jcow sko  
p ro szę  i n apom inam  : w szak  z łask i B ożej p am ięć  m ają  
dob rą  i chęć  do teg o , a n iech  też  odem nie w ied zą , że 
zacnych  k aw ale ró w  ty ch  w iek ó w  n ie  b a rd z ie j zd o b i, 
ja k o  u m ie ję tn o ść  ró żn y ch  ję z y k ó w , p rz y d a  się to  i w  
w o jsk u , n a  dw o raeh  m o n arch ó w , p rz y d a  się to i do le- 
gaey i, k tó re  co w ie d z ie ć , je sJ i też  i  oni n ie  b ęd ą  m ieć 
n a  sobie  sw ego czasu . P ię k n a  to  rz e c z , k ied y  on i z 
k aw ale ram i ró żn y ch  n aro d ó w  i ró żn y ch  dw orów  m ów ić 
b ęd ą . D la tego  się  obszern ie j o tym  p u n k c ie  p isz e , aby  
sm akow ać im  ja k o  n a jb a rd z ie j i u s ta w iczn ie  w iadom ość 
obcych  ję z y k ó w , żeb y  i tu  się w  K rakow ie pou iem ieck u  
p iln ie  u c z y li, i  zaw czasu  sm ak b ra li  do inszych  w  
p c re g rin a c y i sw oje j ję z y k ó w , ja k o  t o :  fra n c u z k ic g o ,
w łosk iego  e tc .

T u re c k i ję z y k , j e ś l i  k o m u , te d y  nam  p o trz e b n y , a 
zw łaszcza  sz lach c ic , k tó ra  tu  na  R u si m ieszka w  te in  
od  n ich  są sied z tw ie , i w  tych  ustaw icznych  po se lstw ach  
w o jn ach  i k łó tn ia c h , 'k tó re  się z n iem i d z ie ją , że ta  
śc iana  nasza ru sk a  od  n ich  j e s t  ob toczona. Ż yczy łbym  
z se rca , żeby  za  tą  okazyą tak  a liu d  agendo (jak  ^nó- 
w ią) od  tego  F ra n c u z ik ą , p rz e ję l i  coko lw iek  ję z y k a , 
je d n o  p o trz e b a , żeb y  się  ten  F ra n c u z ik  po  łac in ie  m ó­
w ić w p raw o w ał, żeb y  go tym  sp o s o b n ie j , n ietyllso o 
w o k ab u ły , a le  też  i  o p h rases  e t verb o ru m  co n iu n c ti-  
ones py tać  m ogli. A je ś lib y  te ż  F ra n c u z ik  do ję z y k a  
p rę d z e j p rzy w y k ł p o lsk ieg o , n iż  łac iń sk ie g o , to  go po 
p o lsk u  p y ta ć , a lebym  w o la ł, żeby p ie rw e j p rzy w y k ł j ę ­
zykow i łac iń sk ie m u , bob y  i łac iń sk iego  ję z y k a  z n im  
synow ie m oi tym  częstsze  ex erc itiu m  m ie li. R ozum iem  
je d n a k , aża  i łac iń sk i ję z y k  p rę d k o  p o jm ie , um iejąc  
po f ran c u zk u  i tro c h ę  po w ło sk u , b o  te  ję z y k i b liże j 
d a leko  acc e d u n t do ła c in y , n iż  n a sz ; n a  tern w szystko  
za leży , ab y  p . O rch o w sk i p rz e s trz e g a ł, żeb y  in  conver- 
sa tio n e , po  tu re ę k u  ich  u czy ł, posłu g u jąc  im , g ra jąc  z 
n im i i b ie g a ją c : je ś lib y m  p o strzeg ł, żeby synow ie
m oi ja k ik o lw ie k  w  tym  ję z y k u  p ro g res  m ie li, n icc ięż -  
koliy  m i k o sz t w ażyć i  p o tem , a zaciągnąć z C arogrodu  
ja k ie g o  lu b  G rcczyna, lu b  W ło ch a  ad  u lte r io re m  usilm  
i  b ieg le jszego  w  tym  ję z y k u , żeby  po tym  i  n a  pereg ry - 
nacyą  je c h a ł  do cu dzej z iem i z synam i m o ien ii, aby  
non  in te rm itta n t  exerc itium  ję z y k a  teg o , czego se rd ec z ­
n ie  życzę .

T o  n iech  p . O rcliow 'ski in k u lk u jc  synom  m oim  
odem nie , je ś li  się chcą  nauczyć ję z y k ó w , aby  k o n w er­
su ją c , n ie  w sty d z ili s ię , co źle rzek ą , bo m ilczen iem  żaden  
się żadnego  ję z y k a  n ie  n au czy . A też  dawrno p o w ie­
dziano  : cjui n u n ąu am  m ale , nuncjuam  b en e ,

O sto le  n aw e t synów  i ekonom izenem  u rząd zn e iu  
ich  pensy i n iezap o m n ia ł tro sk liw y  o jc iec , gdy  p isze :

Ja k o  w e w szystk im , tali i wr je d z e n iu , n ic życzę , 
aby  się synow ie m oi m arn o traw stw a  i  luxum  u czy li, 
je d n a k  tego ch cę , aby  p rzec ie  w ed łu g  stan u  sw ego, 
w  k tó ry m  ich  P an  Bóg m ieć  ch c ia ł, ży li non so rd id e , 
gdyż i  tu ,  u  m nie w  dom u je ś ć  s ię , chw ała  B ogu, po 
lu d z k u  nau czy li. O n o w alią , o zw ierzy n k i tam  n ie ­
tru d n o , ja k o  to  o ro zm aite  p ta sz k i, n iech  to zd ro w i 
je d z ą , k ied y  będ ą  m ieć  tego  com m odita tem .

B ank ic tn iczk am i też  n ic  chcę  ich  m ieć , b e  tam  
do szkoły  d la  n au k  ja d ą ;  n icc licę  je d n a k , ab y  ja k o  
p u ste ln ic y  bez  lu d z i ży li, i ja d a l i ;  w  Ś w ię ta  i w  N ie­
d z ie le , i w e d n i od n au k  w e ln e , chcę , aby n ig d y  bez  
jak ieg o  P ro fcsso ra  nie ja d a l i ,  a ltc rn a tim  b io rąc  to tego, 
to  ow ego, skoro  się  z n im i p o zn a ją , to  raz  z  m n ie j­
szego , d ru g i z  w iększego  C ollegium .
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X i ą < l z  I ’ i o t r o w i c k i ,  w i d z i ; ,  t o  j e s t  c z ł o w i e k  o m n i u m  
o r e  e t  l a u d c  c e l e b c r r i m u s ,  i  ż y c z ę ,  a b y  ( jo  s o b i e  l a i n i -  
l i a r i s s i m u m  u c z y n i i i  z a w c z a s u ,  p o z y s k u j ą c  a l l e k t  j e g o ,  
■,'c i vd v  d a  B ó g  c x  c l a s s i b u s  w y n i d ą ,  b ę d ą  t e z  m i c e  z a  
i e d i i c p o  s w e g o  p r y w a t a  p r a e c c p t o r a ; 011 j e s t  c o m n i e n -
s a l i s  l u i c i  l ’a n a  W i e n i a w s k i e g o ,  k i e d y  s i ę  i m  t r ą b  I m c i  
P a n a  S i c n i a w s k i e g o  p r o s i e ,  a  t o  m o ż e  b y e  c z ę s t o  m  
l a i i l a  1 ' a i n i l i a r i t a l e ,  t o  l e ż  z a w s z e  b r a ć  t e g o  x i ę d z a  I 10- 
U - o w i e k i e g o ,  n i e  w i e l k a  r z e c z  d o  o r d y n a r y i ,  p r z y c z y n i e  

p n l m i s e k  d r u g i  i  t r z e c i .
S t r y j a  t e ż  s w e g o  J e z u i t ę ,  a  b r a t a  m e g o ,  j e ś l i  w  K r a ­

k o w i e  b ę d z i e  m i e s z k a ł ,  n i e c h  w  m i e s i ą c  k t ó r e g o k o l w i e k  
d n i a  u  s i e b i e  z r a z  m a j ą .  X i ą i l z  P r o w i n c j a ł  J e z u i c k i  
t e r a ź n i e j s z y ,  X .  R u d n i c k i ,  a  m ó j  d a w n y  i  d o b r y  p r z y -  
- c i e l  k i e d y  s i ę  t r a i l  d o  K r a k o w a ,  t a m  w i z y t u j ą c ,  t e d y  
u m y ś l n i e  d o  n i e g o  p o s ł a ć ,  p r o s z ą c  n a  o b i a d  p r z e z  Z d a -  
r o w s k i e g o ,  a l b o  P .  R o ż e u k i e w i c z a ,  a  t o  g w o l i  m e m u  

k r a  t u  J e z u i c i e .
P a n i ą t  t y c h ,  k t ó r z y  t a m  b ę d ą ,  p o  r a z u  t e z  p r o s i e  

d o  s i e b i e  n a  o b i a d  w  Ś w i ę t a ,  a l b o  w  N i e d z i e l e ,  o b r a w ­

s z y  c z a s  w o l n y  o d  n a u k .
'  7  r a z u  n a k u p i ć  b ę d z i e  k o r z e n i  n a  p e w n y  c z a s ,

r  v  o e l u  c o  w s z y s t k o  n i e c h  b ę d z i e  w  s z k a t u ł c e ,  p o d  
z a w i a d y w a n i e m  i  z a c h o w a n i e m  P .  O r c h o w s k i c g o .

ż y c z ę  te g o , a b y  g d y  c i  P r o le s s o ro w ic  p o je d y n k ie m  
b y w a ć  b ę i lą ,  ta k ż e  i  w  p o w s z e d n ie  d n i  c l.o c  b y w a ć  
1 la  ż e b y  p r z y  s to le  n ie  o la d a  b ła z e ń s tw ie  g a d a n o ,

1 i a l i e  d y s k u r s y  d o  n a u k  s y n o m ,  m o i m  p o ż y t e c z n e ,  
j a d  i > r a x i n i  r e r u m  a k k o m o d u j ą c c  s i ę  b y w a ł y .  I n s z a  

r , v  o b c y c l i  g o ś c i a c h  k i e d y  l . ę d ą ;  a l e  a l i a s  m e r a d b y m ,  
S v  i c h  " o b i a d y  n a  l a d a  j a k i c h  r o z m o w a c h  t r a w i e  s i ę  

i D y s h u r s y  p r z y  o b i a d a c h ,  l u d z i  w i e l k i c h ,  s t a n ę ł y  
z .( g o b r ą  s z k o ł ę  z a w s z e ,  c z e g o  P .  R o ż e u k i e w i c z  

„ i e e l .  p r z e s t r z e g a ,  i  s a m  n i e c h  b ę d z i e  p o w o d e m  o k a z y ,  

s z u k a ć  d o  t e g o .

K;.mięB konarski.
( G m i n n a  p o w i a s t k a . )

D ł u g o ,  d a l e k o ,  j a l :  m o r z a  p r z e s t r z e n i e ,

C i ą g n ą  s i ę  p u s t e ,  g ł u c h e  K o n a r  ł a n y ;

G d z i e  n i e g d z i e  g ł a z y ;  a  p i a s k u  s t r u m i e n i e ,

D y m i ą  w- n i e b i o s a  c h m u r n e m i  t u m a n y .

A  w ś r ó d  t u m a n ó w  m g l i s t e g o  p o m r o k u ,

J a l ; ' w i d m o  n o c y  ś n i e ż n a  s t e r c z y  s k a l a ;

Z b l i ż a s z  s i ę  z  t r w o g ą ,  z  z a d u m i c n i e m  w  o k n ,  

P r z e d  t o b ą  p o s t a ć  c z ł o w i e k a  z m a r t w i a ł a .

B o  w  b l a d e j  t w a r z y ,  s k r a  ż y c i a  n i e  p l o n i e ,

N i  o g n i e m  s e r c a  g o r e j ą  ź r e n i c e ;

B o  w  z i m n e j  p i e r s i  s k a m i e n i a ł e m  ł o n i e ,

O d  w i e k ó w  u c z u ć  w y m a r ł y  k r y n i c e .

C h c e s z  s i ę  d o w i e d z i e ć  w ę d r o w n i k u  t k l i w y  : 

C z e m u ż  t e n  p r z e m i a n  t y l u  s e t n y c h  ś w i a d e k  

S t e r c z y  w' t y m  k s z t a ł c i e  w ś r ó d  t e j  g ł u c h e j  n i w y . '  

P o s p i e s z  d o  s i o ł a ,  g m i n n y c h  s ł u c h a j  g a d e k .

W  c z a s a c h ,  k t ó ż  p r z e c i e ż  ś c i ś l e  j e  o z n a c z y ;  

R z c k n ą ć  t e  p r o s t e  p o d a n i a  w i o s z c z y n y ,

Ż y ł  w K o n a r  p o ś r ó d  p o c z c i w y c h  o r a c z y ,

P a s t e r z ,  p r z y b y l e c  z  o d l e g ł e j  k r a i n y .

W  B o g a  n i e  w i e r z y ł ,  g a r d z i ł  c n o t ą  ś w i ę t ą :

A  g d y  g m i n  w  s e r c a  p r o s t o c i e  z e b r a n y ;

W  c ic l i j c h  c z c i ł  m o d ła c h  is tn o ś ć  n ie p o ję tą ,  
B ro i ł  z u c h w a le c  n a  z b ro d n ie  w y la n y .

R a n c l;  n ie d z ie ln y  p ta k  n a  b ło n ia c h  wri t a  : 
W io s k i  m ie s z k a ń c ó w  p o s l r o jo n y c h  rz e s z a ,
J a k o  c h o rą g ie w  z  d a le k a  r o z w i ta ,
J u ż  n a  m o d li tw ę  g ro m a d ą  p o s p ie s z a .

I k o rn e in  c z o łe m  o ł ta r z e  o b le g a ,
NV s k ru s z e ,  w  p o k o rz e ,  s w o je  m o d ły  c z j 'n i ;  
P a s te r z  z s w ą  t r z o d ą  n a  b ło n ia  w y b ie g a ,
J e m u  n ie z n o ś n y  s a m  w id o k  ś w ią ty n i .

.H e j lu d u  c ie m n y ,  k tó r y  w ie rz y s z  w  f r a s z k i !  
.K le p  tw o je  m o d ły ,  d la  c ię  c za s  p a c i e r z a ;
.A z b a w ie ń  b ę d z i e ,  k to  w  p u s te  ig ra s z k i  
-O s z u s tó w  m y ś li n a  o ś le p  u w ie rz ą .

-H a ! ty ś  m i p r a w i ł ,  że  n ie b ie s k ie  d a ry  
-Ś w ię te  p o w in n y  b y ć  m ie s z k a ń c o m  z ie m i ;
- J a  s ię  n ic  lę k a m  tw e g o  B o g a  k a ry ;
-P a t r z ,  co  u b ó s tw ia s z ,  d ło ń m i k r u s z ę  m em i- .

I  w p o ś r ó d  o b e lg ,  c h le b  z  t a i s t r y  d o b y w a :
I  w  sw ó j w ś c ie k ło ś c i  s z a lo n y m  z a p a le  
N a  s z tu k i  ś w ię ty  d a r  n ie b io s  r o z r y w a ,
C isk a , n a  m a r tw e j  t łu c z e ,  k ru s z y  s k a le .

A le  w te m  n ie b a  p io ru n y  z a g r z m ia ły :
A  p a s te rz  p o b la d ł ,  d r ż y ,  c a ły  t r u c h le j e ;
K re w  s ty g n ie ,  s ło w a  n a  u s ta c h  s k o n a ły ,
D u c h  g a ś n ie ,  c ia ło  w  s z k ie le t  k a m ie n ie je .

1 t r z o d a  d z w o n i s a m o tn ie  d o  d o m u  :
J u ż  p o  w s i  c a łe j  w ie ś ć  c u d u  r o z b r z m ia ła ;  
P r z e r a ż a  s e r c a ,  j a k b y  h u k ie m  g ro m u ,
K u p i s ię  t r w o ż n a  w ie ś n ia k ó w  n a w a ła .

K a p ła n  w  o rn a c ie ,  k rz y ż e m  w  d ło n i  b ły s k a :  
N a cze le  g m in y  p r z e r a ż o n y  b ie g n ie ;
L e c z  ju ż  s ta n ę l i  n a  m ie js c u  z ja w is k a ,
I  lu d  w  p o k o rz e  k o ś c io t ru p  o b ie g n ie .

X ią d z  ż e g n a , s e rc e m  do  S tw ó rc y  s ię  w z n o s i : 
T r z y k r o ć  g ła z  m a r tw y  ś w ię tą  w o d ą  k r o p i :  
K lę k a , g rz e s z n e m u  o d p u s z c z e n ia  p ro s i ,  
M ilc z y , i  w  n ie b ie  o k o  w ia ry  to p i .

I  n a  c m e n ta r z u  b ry łę  p o ło ż o n o :
A le  w ś r ó d  c z a rn y c h ,  s m ę tn y c h  n o c y  c ie m ;  
G ła z  z n ik a ,  w ie rn y c h  ś w ię te  r z u c a  g ro n o ,
I  w  g łu c h e  w ra c a  m ilc z e n ie  p u sty m i.

J u ż  r a n e k  z lo te m  z a b ły s n ą ł p u r p u r y ,
( id y  k a p ła n  n o w y m  p rz e ra ż o n y  c u d e m , 
Z w o łu je  g m in ę  w  p o ś w ię c o n e  m u ry ,
I  p rz e d  o łta rz e m  z c a ły m  p a d a  lu d e m .

I  n a d  c m e n ta r z a  g ła z y , z im n e  g ro b y ,
P ły n ie  w  n ie b io s a  z  ś ró d  ś w ią ty n i ło n a , 
W ś r ó d  h u k u  d z w o n ó w  i  h y m n ó w  ż a ło b y , 
P ie ś ń  za  z b łą k a n y m  g rz e s z n ik ie m  n u c o n a !

A . B.

N a k ł a d a m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r a  w L e s z n i e .  ( R e d .  C ie c lia n s k i.)


